
Nowy wamp ekranu, TalIUlah Bankhead~ 
groźna r~rwa:lka Marleny Di"etri'c:h i Grety 

Garbo. 

W czasie reali.zaeji moinumentalnego filmudźwiękowego. 

Irena Dunn i John Boles w filtn:1e „'Jni"er salu.': pt ,~Boczna ulica''· · 

Fragment f.thnu egzotycznego p.t. ,,Kriss". 

DODATEK śWIĄTECZNY DO „KURJERA ŁóDZIUEGO". 

SOBOTA, dnia 24 grudnia 1932 roku .„ 52 
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W .ub. niedzielę w gmacht~ GimnazJum Zgra madJ:enia Kupców odbyły się uroczystości j.ubileuszowe prezesz. rady o,pii=kuńeze.i p. Wilhelma. HorruJczki. Po Mszy św. odpr~ wionej w kapUcy szkolnej odbyła się :i.kade:mja na cześć Jubilata, ,..,, której wzięl'. udziai licz.ni przedstaw:ciele miejscowegq społecz·efaitwa. Na tle olbrzymiej aulj, pię-knie przybra.11ej i po brzegi wypełnionej, ry sowała się wytworna i szlachetna sylwe•ka Jubifa.~a, kitórego ofiarności i pięknej ini~jatywje Łódź z~wdzięeza posiadanie o doniosłem znaczeniu plac6w:ki szikolnej, która w okres.je trzech pokoleń wyksz.tałciła i wysłała na arenę życiową zastępy młodzie 
ŻY, zdolnej do walki o lepsze jutro Ojrzyz ny. 

rot. A. Meyer, tel 19&-łl 



Gwiazdka św. Mikołaja. 
Dzień wigilijny był aż puszysty 0d 

śniegu. 

Dozorcy nie moglii nadążyć z zamiata
niem ulic w miastach a po wsiach zguh!ły 
się drogi pod biały1~ całunem śnieżnym 
Z.jemia zatonęła \V z,jmie. 

To sarno działo się w niebie 
św. Mikołaj Ilie wiedział co począć 

jak się dostać na ziemię, jak trafić do do
mów i chat, ni~ bowiem zgoła nie Lyło 

widać. 

Siadł na zwale śniegowym chmur r.ie
z<lecydowany. Podróży odłożyć niepodobna, 
a wyruszyć też niepodobna. Dobrze wypcha 
n~' worek leżał u jego stóp. Podniósł go 
kilka razy i mruknął: 

- Jesz.cze z takim \\'orkiem! Nie żriło

wali święd tego rok-u podarków, żal im wi 
docznie ludzi, zmęczonych kryzysem. Pra 
gną im Boże Narodzenie osłodzić prezen

tami. 
Wtem skrzypnęły bramy niebieskie 

Przez uchylone VvT01ta wyjrzał anioł jedrn, 
drugi zanim trzeci i czwarty, dalej - że 
pokrżykiwać do ' świętego: 

- św!.ęty Mikołaju, a na co czekas.z, 
ezetmu nie iJdziesz ku ziemi? Może Ci pomóc 

święty Mikołaj_ ponieważ był z<lenerwo 
wany trochę, hu~ł na nich basem: 

- Czego- tu nos wystawia.cle! żle wam 
w niebie siedzieć na taką kurzawę?! 

Antiołowi:e pokornemi glosami pros.zą: 
- święty Mikołaju, pozwól nam zoh:-•

c1.yć co masz w tym wo11ku. 
-P-0rozrzucacie wszystko 1 do fadu 

później nie dojdę. 
- N}c złego nie uczynimy, tylko nam 

poz,wól podarki ob.ej,rzeć. 

Niebardzo &ie długo wzdragał świE.'tY 

Mikołaj i pozwolił bo czekał, aż się trochę 
przejaśnL ' 

Aniołowje dalejże cieszyć się i ·worek roz 
ut,jąz}'WaĆ i zachwycać! 

- Skrzypce! To naipewno. od św. Cycylji 

która jest wielką miłośniczką mu~ki. 
- To latarka· górnicza od św. Barbary 

bo ona się ludźmi w kopalniach opiekuje. ' 
- To od f§w. Elżbiety strucle z makrem 

dla ubo.gich. 
- Tu gęś od św. Marcina. 
- A to co? :po czego ma· służyć to lśnią 

ce czarne pudełe~zko, święty Mikołaju? 
Ale i sam święty nie wiedział do czf:go 

to może być, mię-c uprosili świętego Piotra 
któr~· wszystko wie, żeby przysr.edł czf'm
prędzej ii wy.tłumaczył im do czego fo slu
ży. 

To wy jeszeze nie wiecie - zaczął 

staruszek - przecież to są odbiorniki rad
jowe, posłuchajeiie. Założył im słuchawki 

na ,uszy i ani<iłowie on,iemfeli ze zdziwie
nia i choć gęste śnieżne ingły zasłoniły zie
mię i trudno było coś zobaczyć i usłys7eć, 

usłyszeli najwyraźniej, jakby tu kolo sie
bie kolendy dzięcJęeemi ·głosami śpiewane 
a potem jakiś wiersz. aż jednemu z nieh 
łzy w oczach ze wzru~zertia .Stanęły; potem 
jeszcze koneert' tak piękny,· że nae pogar-

„Narodziny Chrystusa Pana'' - pięl.:ny drzeworyt Marcina Schongauera. 

dziliby słuclianiem i wszyscy święci. 
św. Piotr mówił dalej: . 
- Tak, jak wy w tej chwilj, tak samo i 

ludzie słyszą przez te słuchawki muzykę i 
śpiewy, pomlmo, że są. oddaleni o setki ki
lometrów. Kto ina u siebie- taki aparadk, 
może sobie umilić i mzwe.selić życ!e. Cho
rz~r ii samotni też będą mniej smutni bo 
sobie przez radjo Pasterki posłuchają i 
sel:'decz.nych głosów ludzkich które ku 111m 

. l 

-

I 

na fali eteru p-01płyną. Dlatego też. święc; 

1.v tym roku odbiornik1i racljowe ofiarowa.ll 
w takiej ilości dla. ludz.i, bo niema we8el
szego podarka od detektora. 

Ogromnie si:ę to: aniołom podobało, :1. je
den z n1ich, żegmaj.ąc się ze świętym Mi
kołajem prosił, żeby i dla nich przyniósł je 
den odbtornik, aby sobie czasem mogli po 
słuchać, jak to na świecie luąz:ie się krzepią 
w swycl: ludizkjch fraslU:Ilkach . 

,,święty .Mikołaj'' w prz.edlsżkolu Rodziny W o.jskowej przy ul. 
Wierzibowej Nr. 20. 
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Ze 
Pierwsze spotkanie mikro„ 

fonu A~e słuchawka~i. . 
Fascynujące zagadnienie „niewidz:al.oof; 

ci'• racljowego artysty, prelegenta lub $pe
a,kera otlda;wna już zaprząta uwagę teore
tyków i&djofonji. Niemal wszyscy oni .1zna 
li tę ·włascjwość raclja za czynnik dodatni, 
pogłęhiający istctm} wartość słuchaneg,) w 
ten sposób dźwięku lub słowa. Radjoi:łu
chacz - twierdzili - n:e 1vidzi artysty, za 
tem jego uwaga nie dzieli się pomiędzy wra 
żenia \vzrokowe a słuchowe skupiając się 
dzięki trnm wyłącznie n:::. treści samego u
t\Yoru. Jeden z najsłynniejszych i najbar
dziej popularnych speakerów amery1n1.ń
skich nigdy nie dał się namówić na 
umieszczenie swej fotografji w prasie, pra 
gnąc aby dla miljonów słuchaczy pozostał 
naza~vsze tylko „głosem z nieba" - oba 
wiając się, że w przeciwnym razie stracił
by na popularno.ści. Kilka lat temu kierow 
nictwo B.B.C. ( radjofonji :rnglelskjej) JJ(,sz 
ło jeszcze dalej. Dokonało ono ciekaw<.,-go 
eksperymentu, nie ogałszając przez czas 
:i;2wlen przez· 111ikrof'on ani. też v; sw01ch 
programach· na;zw;isk artystów . występuią
cych w słuchowiskach. W ten: ~,posób radjo 
słuchacze nie podlegali sugestji nazwisk 
wielkich sław aktorskich, słuchając audycji 
bez uprzedn~ego specyf,icznego nastawienia. 

Jednak szerokie koła radjosluchaczów 
nie chciały: pogodzić sfę z tym stanem rze
czy, zwłaszcza- gdy chodziło o jakąś uln
bienkę lub ulubieńca. P,ilnie przeglącbno 
karty pism radjowych w poszukiwaniu ich 
portretóv,r, zasypywano ich prośbami ·) . fo
tografję. Była w tem czasem pusta cieka
wość była jednak i sympatja, często na.wet 
głębs'za j wartościowa. · · 

WiJęceJ może, niż radjosłucl1acze za wi
rlokiem artysty, tęsknił arty.sta za uj.rze~ 
niem swego. audytorjum Di·ęczyła go nie
pokojąca za.gadka, ktc;i go stucha, jak słu
cha i co inu audycja ta przynos1i. Im. poważ 
niej, 1im głębiej artysta lub prelegent u}mo 

Djecezjalny zjazd delegatek katolickkh stowarzysz.eń Polek który odbył się w dniu 
1:1 bin. w lokalu Domu Katołickie.go przy uil. CMańskiej nr. 111. 

wał zagadnienie celó1v ideowych .radjofrnjJ 
tern serdeczniej odczuwał ten brak osobowe 
go kontaktu z „Wielkim N'.eznajo~ym" dla 
któreg'o stawał przed mikrpfonem. · Rcsło 
w r.iim pragnienie wyjścia ze studja na. e
stradę· lub mówn'.cę. 

I oto ·w niedzielę dn~a 4 · grudnia na 
łódzkiu .odcinku r~jowym te obopólne 
tęsknoty zostały zreaHzowane: W najw;ęk
szej sall te~ha:hiej tego miasta, grupa ar
tystów do:::tlnale i oddawna zna~ych w~ zy 
stkim radjvsłuchacz·om, ·wzLęła ·zupełnie bez 
interesownie udział w koncercie 'na dochód 
.dla ,Łódzkiej. Rodmy. Radjowej'' sku
piającej · ra:djosłucha:czy ·miejscowych w ce-· 
lu niesienia 'Pomocy biednym dzieciom .. o..: 
ciemhiałych. ·W koncerc~e tym wystl}pią: 
panie Marj<i' Mokrzy.eka ·i. Z of ja Teni.e. 9-; 
raz pp. :prof. Ludwik Urstein,. Tadeusż Bo 
cheńs~i,· Miec~fsł~w Fógg' Tadeusz Łuczaj 
i Jan· Pi o trowski. 

Chwiila, w kt~.rej. mi~dzy_ tłumem:. radjo
słuchaczy~widŹów a artys~ami radjowymj 

. podniosła się po raz p,ierwszy .zasłona, b~rła 
decydująca - a ten wzajemny entuzj2zm, 
. l:ctócy nieprzerwaną falą pr:zez czas cał>' łą 
czył · wtdowlhiię z estradą, stał sLę pr:zekony 
wującym i wzruszającym dowodem że te 

' ,,glosy z nieba", zeszedłszy na ziemię, :i:na-
lazly na niiej tylko najszemzą wdzięcw.ość 
Do głębi .. serc umocnił w n:iich prz.ekon2.ni e, 
że pracując w rai:ljo tworzy r.zecz dobrą spo 
łeczną i że głosy dch rzucane w mikrofon 
nie przepadają w etei:ze bez echa. · 

Dzieri'.'4 grudnia 1932 roku. stanowi waż 
ną da:tę dla nas;zej radjof onji. W dniu tym 
spotkał się po raz pierws.zy mikrofon ze 
słuchawkami. 

W ubiegłą niedzielę w Widzew~e odbyła s;ę uroczystość otwarcia II oddziału Związku Strzeleckiego. Po odprawionem nab::iżf:ń-
Htwte poświęcenia lokalu dokonał proboszcz piara.fji św. Kazimierza ksi. kan. Stańczak. Na ilustracji uczestnicy uroczysfoś"~ '1rzed lo· 

kalem Zwi,ązku oraz· defilujący oddzf ał S'-.rzelca'. · ' :_:· I 

Roman Kubalak, wieloletni prezes Ok1\•gu 
Łódzkiego Ogóiiiopolsltiego Zw. Podoficerów 

rezerwy. 

Franciszek S~ustkiewicz, prezes Zw. 

Właścicieli Autobusów woj. łódzkiego. 

W ubiegłą niedzielę odbył się w sali Rady Miejskiej publicmy obchód ku czci B'·l•e
dykta Spinoz.y z powodu 300-lec;Ja jego urod;-;rn. 

Dnia 18 grudnia i·b. w sali Filharmonji od był się koncert wokalno·instrumen~:alny 

Konserwatorjum muzycznego H. Kijel1.sl<;ej pod dyr. prof. 'l', Rydera Na zdjęciu per
sonel nauczycielski Konserwatorjum z dyrektorką H. K.ijeńską-Dob1de\viiczową chór:, 
orkiestra oraz soli.ści w osobach: pp. Z. Andrzejowskiej, I G:nsbergowej

1 
J. Żacr·i::r

tówny ·i p. E. Szumpicha, O. Schillera K. Szupki, H. Rohra i G. Berkera 1 innych. 
' 

Grupa artystów Teatru Popularnego w Łodzi, cieszącyich się sympatją bywalców 'r:'eatru. Na zdjęciu pierw.szem pp. M. Wir.kier 
H. Majrzak-Busiakiewiczowa i A. Górecki, u dołu Zarembina. Na zdjęciu drugiem pp.: KazEmierz Szerszyński, Lili MelodystÓ'\\"11&~ 

Roztańska, oraz Wacław ·sowiński, u dCJłu Bujakiewicz. 



I 
Mały placyk zabudowny szc.zelnie z trzech 

stron, pozostawiając czwartą. od ulicy wol 
ną. B"y~ to jakby osobny skwer, dchy 1i 

odludny. Hałas wielkie.go mias1ta dochodz!ł 

tu przytłum:ony i daleki. Dla grajków u
licznych było to wymarz.one mjej·sce bez 
ptec:mych i pewnych zarobków. 

Celestyn zachodził tu w każde popołt.d
nie. 1')"a swoim puzonie wygrywał zama
szys:e melodje. Nie było w tem wjelkiego 
artyzmu, ale k1;entelę mia11 wyrobioillą; n:kt 
mu nie ską.1J:ł datku, jeśli nie dz:ś to ju 
tro. Nie miał wygórowynych pretensyj ani 
nadzwyczajnych potrzeb. życie bral popro 
stu trochę n'.ezaradnie. I byłby się tu czuł 
w t~rch ciężkich czasach bezpiecznie jak 
w raju gdyby nie to, że od kilku dni na 
jego podwórko wdarł się.„ intruz. Intruz 
i konkurent. 

Od rt:ygodniia prz.ychodził na jego skwer, 
jakiś skrzypek. Ubrany ·był skromnie, a 
właściwie nawet biednie, jednakże z pew
ną elegancją:' Czarny beret i zblaz.o·wana mi 
na dawały mu cechę pewnej godności i 
pańskośoi. Gra! z iminą zrezygnowar:ą 1 

melancholjJną. Do Celestyna nie odezwał 

siię nigdy ani słowem. 

Najbarc1z'1"ej gniewało Celestyna, że dat 
ki sypały się dość obficie do cza'Pki intru
za z licznych okien gęsto zaludnionego do
mu. Celestyn był mśdwy i zazdrosny. 0.-1 
pj.erwszej chwi1i, gdy zjawił się ten n~ebN.
pieczny konkurent postanowił U'.Przykszyć 
mu życJ.e i pozbyć' się jak najprędzej. Meto 
dą, jaką sfosował, była zarazem prosta i 
skutoczna. UstaiWiał się o kiilka kroków ac! 
skl'zypka i dą.ł w swój puzon, co miał sił. 

Skutek był zawsze niezawodny. Okna ied
n0 po drugiem zamykały się i datki prze
stawały sdę sypać do czapki meh:.ncholij.v:

go skrzypka, który i:obH :w?wczas minę je
szcze bardziej zrezygnowaną, pakował .i.n· 
strwnent do futerału·· i bez słowa prot.?.:> ta, 
bez kł6tni. wynosił się z podwórza. 

I dzisiaj Celestyn po raz może dz.jes,ią~y 
pozby1 się skrzypka jarmacwym głosem 
swego ,puzonu. W tak1ch razach nie żałował 
tchu. Dmuchał qo sil, aż szyby dźwięczały 
a okna zamykały się w teimpie przyśpie' zo 
nem. 

Jak zwykle też t,ak 1i dzisiaj po odejś-
• • • I , , ! 

cm menaWlstnego Bikrzypka, grał swój po-
żegnalny naddatek. Nie dlat.ego, żeby m:ał 
nadzieje jakiegoś datku. Zbyt tu lubiano 
tęskną melodję skrzypiec. Ale grał, żeby 

za.znacz.yć')akgdyby że to on po.zostaiwał na 
placu boju, on zatriThmfował, on jest zwy 
cięzcą. 

Kończył właśnie swój nadprogramowy 
utwór, gdy po·cząl czyjąś dłoń. na swem ra
m.:iieniu. Odjął usta od puzonu i odwrócił 

się z niechęcią. Był przekonany że to za
proszenie do opuszczenia skwer~ jak r1aj-
prędzej. · 

Ale• riiie. Omylił się. To nie po.sterunko
wy„ Stał przed nim jakiś dość przyzwo:cie 
ubrany mężczyzna. 

Wi:told Elektorow,Dcz. świ·etny popuralny piorwn
karz -przy fortepianie, odtwarzający s:wój rever
tuar z. własnym akompanjamenteim. Obecne wy
stępy p. Elektovowicz.a w „Ziemiańskiej'' ci1:;szą 

się rekordowem powodzerniem i codzień groma-
dzą. liczm.e rzesze publiczności w tej· wytwor11ejkawiami. 

- Dobry cz!owieku, może pójdziecie ze 
mną i zagracie u mnie w miies·zkaniu parę 
najlepszych kawałków ze swego repertuaru 
~ brz.miały pierwsze słowa nieznajomrgo. 

- Czy nie kpi sobie ze nmie - przem
knę]o przez myśl Celestyna. Po raz p.ie1·w
szy ktoś zapraszał go do sieb.ie. Miał 1.1 so 
bie dobre mnieman:c, ale na taki zaszc:t~yt 

nie był przygotowany. Nieufnie spojrzał n::t 
n.; eznajomego: 

- Czyżby?. 

Nie:majomy wyją.ł banknot z portfelu: 
- To będzie za waszą fatygę: 
- Aha, zapewno chce dokuczyć swo1m 

sątiiadom domyślił s1ę Celestyn. Pl'Zy
puszczenie to i widok banknotu uspok0:ły 

go. Poszedł Jiuż bez obawy za ruiiiatorem 
swojej muzykii. 

- Teraz proszę grać, wszystko jedno 
co, byle mocno. 

- Nie mówiłem? Chce dokuezyć sąsia
dom - mruknął do sieb,je Celes;t;y.n. Nie 
j1C1go rzecz. Dają zal'obić, będz:e więc gra!. 
Wyidął potczkii i zatrą.W tak jakgdyby t~ą
ba sądu ostateczne.go zagrzrrniała. Szr by 
drzały. Mała mansarda do której n1erna
j1omy vrprowadz,ił CeleS1tyna, zdawała się 
ro:ll:padać od pó·twornych ryków puzonu. 

Nagle Celestyn zatrzymał się na mo
ment. Ktoś jępzy za ŚClianą. 

- Co ta~ się dzieje - szepną~ do sie
bi'.e. Nagłe p.rzerażenie o·władnęło n 'm. N a 

Scena z mcmUimentafne&x> polskiego filmu -„Księżna Ło1wicka'' 
Smosa:r.ską Węgrzynem, Zelwerowiczem i Gruszczyńs~im w riolaeh 

świąteczny prograim ,, Casina('. 

z Jaidw,jgą 

głównych. 

6 

miłość Boską, może jemu każą grać tylko 
poto. żeby zagłuszyć jęki mordowanego„ 
Nie wiedzia1 co robić. Z pokoju obok <locho 
dziły coraz wyraźniejsze odgłosy walki 
st1łumione jękii, a nakoniec chrapliwe drże: 
żen.de w przedśmiertelnej jakgdyby agonji 
znajdującej się ofiary. 

Nagle drzwi otwarły się z trzaskiem. 
Na progu ukazał się niieznajomy z nożem 
w ręku. Włosy miał raz.czochrane ubranie 
w nieładzie, a ocz.y dziko mu bł;szezah. 

- Dlaczego przestaliście grać?. 
Celestyn zmartwiał. A nuż z nożem 1 zu 

ci się na niego. 
- Grać bo... inacze{ 
Rad nie 'rad zagrał. Tam napewno ko

goś zamordowal:L. 
Myśf ta nie dawała mu su;>okoju. JakLy 

tu uciec z tego przeklętego domu? 
Raptem nieznajomy zjawił się na r:o

wo, Był już uspokojony, uc~esany, wyczy-
szczony. , · 

Z sąsied11Jlego pokoju docnodziła grobo
wa ctsza. Celestynowi włosy jeżyły się na 

głowie. 

- Dosyć Już tego ryku. Oto obiecane 
pieniądze i uciekać mi stąd. A ani pa~y 
z uS'ti o' tern, co sŁę tu działo - dodał gr( ź 
nyim tonem na pożegnanie. 

Celestyn i;mykal po schodach jak zając 
szc21ęśliwy, że wymknął się caio z. tej p;e
l<iielnej mansaray. Widział już w wyobraź· 
ni poliJcję pędzą.cą do pokoju ofiary. Plac 
zalegają tłU1111Y ludzi z ożywieniem komen

tujących zbrodnię. 

_:.. Wy mnie tu już więcej niie zobaczycie 
trn tern przeklętem podwórzu - mrukną! 
do siebie Celestyin na pocieszienie. 

W mansardzie rozbrz,m:ewał we~(lły 
śmiech nJe~naJomego i skrzypka, którego 
tak niedaWilio z.musił do odwrotu puzonir.ta. 

-- N o, teraz Jerzy możes,z spokojnie 
grać na skwerze. Puzonłsta napewno nie 
wróci jutro an1 nigdy wiięcej. Zanadto się 
nałykał st.rachu żeby s;ę odważyć tu poka 
zać. H. M. 

Art. :malarz Stanisław Do-brzyńsKt 
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W Klonówce pod Starogardem odkryto w m~<:j
scowym kościele cenną rzeźhę gotycką, ].orzed~ 
stawiają.cą Madonnę. Rzeźba, która zacihowała 
się wyjątko.wo dobrze„ posiada :pierwotną. pol'ch.. 
r:omję. Malowidła po wewnętrznej stronie .skrzy-

deł są. zupełnie n.ietlmiięte. 



Elisa Lan<li, najsubtelniejsza gwiazda Holly·voodu', nfezapomniana bohateri 
ka. filmu ,,Moskwa bez m::s:~::'. 

,Emma'', który rozn/1sł sławę Marji Dressler po 
' całym świeoje. 

Niezrów11ana para komików amerykańsk:ch 
Laurel i Hardy. (FLip i Flap). 

1uzy Vemon, czarująca artystka ek
ran6w :L::,:1~:; .. ~~ .. : ~~1. 

J a<lwiga Smosarska i Staill!jsław Knake
Za.wadzki w filmie polskim. 

Odbi'to w drukarni „Kuriera ŁódziMes;ro" 




